
Fot. T, B u ko w sk i

Wystawa prac dzieci urządzona w szkole z okazji 
święta 1 maja budzi zachwyt młodych widzów Cena ł5 t



N A P R Z Ó D

Płyną szeroko sztandary 
w w ie lk im  radosnym pochodzie. 
K ro k  dudn i śmiało, zdobywczo, 
gdy idzie czwórkam i m łodzież.

A  słońce w m ajow ym  darze 
pod nogi b laski nam ściele.
Idz iem y z uśmiechem naprzód, 
niech rośnie nasz b ra tn i szereg.

N iech leci szerokim światem 
głos śm iałych, m łodzieńczych

kroków .
Idziem y w  jaśniejszą przyszłość 
po radość, szczęście i  pokój.

St. A leksandrzak

TOWARZYSZE
Jasno świeci wiosenne słońce. 

Ludzie świątecznie ubran i zebrali 
się na placu przed gminą. Dzis ia j 
w ie lk ie  święto wszystkich ludz i p ra ­
cy na całym świecie. Wszyscy są po­
godni i weseli. T y lko  A ndrze j B rzo­
za, starszy traktorzysta , stoi na ubo­
czu jak iś zafrasowany. L icho nadało! 
A k u ra t wczoraj —  właśnie nie k iedy 
indz ie j ty lk o  wczoraj, w przeddzień 
święta —  musiały popsuć się dwa 
tra k to ry ! I  żeby to jeszcze jeden, ale 
dw a!

—  L icho nadało... —  m ruczy 
A ndrze j do siebie i  spogląda roz­
żalonym  w zrokiem  na zam knięte 
w rota  szopv.

Te dwa tra k to ry  popsuły Andrze­
jo w i całe święto. A  tak  już  wszystko 
sobie um yś lił:

Zbiorą się ludzie przed gminą, za­
śpiewają pieśni, a w tedy on A ndrze j 
i  trak to rzyśc i: Jan, Stanisław, B ro ­
nek i A n to n i zahuczą do w tó ru  swo­
im i maszynami. W yprowadzą całą 
p ią tkę  z szopy przystro joną p iękn ie  
chorągiewkam i, p rzede filu ją  przez 
wieś. Zatoczą potem łu k  od rzeczki 
i p rzy stukocie p ięciu żelaznych 
smoków złożą gromadzie m eldunek: 
O rka zakończona, wywózka drzewa 
z lasu zakończona. Praca wykonana 
w te rm in ie !
O j, p iękn ie  byłoby, pięknie... A  tu 
masz... Pracę co prawda i tak w yko­
na li. D okończyli w yw ózki wczoraj 
tym i trzema, ale ja k  meldować bez 
całej p ią tk i?  M arko tno  starszemu 
traktorzyście  Brzozie. A tu już i 
pieśń się kończy, już i ludzie rozcho­
dzą się do domów; skończona p ie r­
wsza część obchodu. Zejdą się jeszcze 
pod wieczór na akademię, k tó rą  
urządza szkoła.
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—  Może by jeszcze do wieczora 
zrobić co z tym i trak to ram i?  Może 
by choć na w ieczór je wyprowadzić? 
—  m yśli A ndrze j i  myśl ta nie daje 
mu spokoju.

W  m ilczen iu  zabierają się raz je ­
szcze do oglądania zepsutych ma­
szyn. P róbują zapalić s iln ik i. N ic. 
Wreszcie zasmucony Stanisław sze­
pce:

—  Bez m ajstrów  nie damy rady!
—  A  no, nie damy —  pow tarzają 

inn i. Siadają z opuszczonymi ręka­
mi.

—  A k u ra t w święto! —  zagryza 
aż do k rw i w arg i Bronek.

Już mają wychodzić bezradni z 
szopy, gdy wtem... co to? Jakiś sa­
mochód zatrzym uje się przed w ro ­
tam i.

—  H ej, tam, towarzysze tra k to ­
rzyści, jesteście? —  rozlegają się we­
sołe głosy. —  Co tak  siedzicie przy 
święcie ja k  borsuki w  norze?

Pojaśnia ły twarze traktorzystów . 
Toż to p rzy jecha li dobrzy znajom i, 
robotn icy fa b ryk i „U rsus“ !

—  Byw ajcie, byw ajcie ! D obrych 
gości sprowadziła nam pogoda!

—  Pogoda jak  złoto, a w y w  szo­
pie. Czy słońca się boicie?

Rozradowani gośćmi trak to rzyśc i 
znowu się zasępili.

—  Słońca się n ie boim y, ale... —  
i A ndrze j opowiada przyby łym  po­
wód zm artw ienia.

Jeszcze nie skończył, a już groma­
da robo tn ików  zrzuciła świąteczne 
m arynark i.

—  Felek, podrzuć m i m ło tek!
—  Obcęgi jakieś macie? D aw aj­

cie!
—  M y te tra k to ry  znamy ja k  pięć 

palców. Przecież m y je sami rob im y.

G łow y do góry, chłopcy! Zam eldu­
jecie się wieczorem gromadzie na 
całej piątce. Słowo „U rsusa“ !

Znowu zbierają się ludzie. Tym  
razem na placu przed szkołą. Po po­
godnym dn iu  jest c iep ły w ieczór 
i akademię postanowiono urządzić 
na świeżym pow ie trzu. Dzieci śpie­
wają. M a ły  Adam ek deklam uje 
wiersz... Deklam uje... a tu  ja k  nie 
zaterkoczą od gm iny tra k to ry ! Je- 
dzie cała p ią tka . Jedzie rozradowa­
ny A ndrze j Brzoza, jedzie Jan, Sta­
nisław, B ronek i  A n to n i, a za n im i 
przybrana zielenią ciężarówka. W je ­
chali aż na dziedziniec. Za trzym a li 
się równo, jakby ktoś sznurkiem  po­
ciągnął.

Zeskakują trak to rzyśc i z maszyn, 
zeskakują robo tn icy z ciężarówki. 
Andrze j Brzoza składa gromadzie 
p ierwszom ajowy m eldunek. Składa 
go tak, ja k  sobie zam yślił. Z faso­
nem. A  potem podchodzi do Ursu- 
siaków. Ściska ich  mocno, serdecznie 
i m ów i ty lk o  jedno, jedno słowo:

—  Towarzysze!
Z. Zato rsk i
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Śród cienistych borów, 
po zie lonych lęgach 
rozw ija  się, b łęk itn ie je  
ja k  szumiąca wstęga.

Przez piastowską ziemię, 
przez Śląsk żyzny p łyn ie , 
niesie, niesie ciężkie łodzie 
do p o rtu  w  Szczecinie.

Niesie śląski węgiel 
na swej m odre j fa li,  
szumi cicho, śpiewa cicho, 
piosenką się chw ali:

Jestem rzeka-przodownica, 
pracow ita , hoża, 
p łynę hen, przez polską ziemię 
do polskiego morza.
Choć m i nieraz ciężko, trudno, 
nie skarżę się wcale, 
bo wiem, że ojczyźnie własnej 
służą moje fale.
W ięc weselę się przy pracy, 
jako in n i w tańcu, 
bom ja rzeka-przodownica 
w w ik linow ym  wieńcu.

P łyn ie  Odra, szumi Odra, 
swą piosenkę śpiewa.
Noc zapada... Jasny księżyc 
w yp łyną ł zza drzewa 
i wzruszony, uroczysty, 
ciemne rzek i fa le 
dekoru je w ie lk im , zło tym , 
błyszczącym medalem.

W iera Badalska

RZEKA PRZODOWNICA
Przez M orawską Bramę, 
otworzoną w skale, 
toczy bystra Odra 
swe srebrzyste fale.
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NASZA STOLICA
Rosną domy, wznoszą się m ury, 
k ie ln ia  o cegłę pieśni wydzwania, 
dźwiga się prędko stolica w  górę, 
stają fa b ry k i, b iu ra , mieszkania...

Na nowych ścianach w ino  zielone 
pnie się do góry ja k  w ie lk i pożar. 
Czy też dorośnie, czy też dogoni 
ręce montera, szklarza, blacharza?...

Nową u licą tram w aje jadą.
U lica  biegnie przez gruzy prosto. 
T ram w aje wiozą lu dz i i  radość, 
a wzdłuż u licy  domy wciąż rosną.

M osty i  okna, place, ulice 
budują m ło ty , k ie ln ie , oskardy. 
N im i rozbrzm iewa nasza stolica, 
n iby  pieśń pracy piękna i tw arda.

Co dzień szczęśliwsza, zapracowana 
w słońca prom ien iach, w blaskach

księżyca,
coraz jest większe każdego ranka 
to serce P o lsk i —  nasza stolica.

W ito ld  M icha lski

L I S T
Ja ci, Kochany „P ło m yczku “ , 

chciałem napisać o m oim  tatusiu 
i o sobie. Ja mam la t 10 i chodzę 
do czw arte j klasy. Jest nas w do­
m u jeszcze czworo i mamusia. 
Tatuś jest inw a lidą , ku le je  na nogę, 
bo szrapnel go z ra n ił w czasie w o jny  
i noga źle się zgoiła. Tatuś by ł w 
B e rlin ie , wiesz? B y ł także na K a u ­
kazie i w  Nowosybirsku i w w ie lu  
m iejscowościach Zw iązku Radziec­
kiego. A  ja k  zaczęli tw orzyć Polskie 
W ojsko Kościuszkowskie, to zaraz 
tam  pojechał do miasteczka Sielce 
i  już został w wojsku. A  potem  szedł 
razem ze w szystkim i na B e rlin . To 
wszystko tatuś opowiada nam w ie­
czoram i każdej z im y i  m y słuchamy, 
bo to  jest bardzo ciekawe.

A  może jesteś ciekawy, ja k  to było 
z tatusiem  na wojn ie? Ich  było  dwu

przy jac ió ł, tatuś i  jeden K o ła , to 
znaczy M iko ła j, B ia ło rus in . O ni bar­
dzo się kocha li, bo ten K o la  u ra to -' 
w a ł ta tus iow i życie pod Len ino  i  już 
potem  razem b y li w  w o jsku, choć 
nie w te j samej kom pan ii.

A le  ile  razy ty lk o  się spotka li, to  
k rzycze li do siebie pozdrow ieniem .

—  Żyjesz, Ko la? —  w o ła ł tatuś.
—  W iadom o —  na to  K o la  —  na j­

p ie rw  muszę być w  B e rlin ie , a po­
tem  mogę zginąć.

K o la  śmiał się i  m ów ił, że n ie m o­
że inaczej być, bo do B e rlina  prow a­
dzi droga przez Warszawę, in ne j dla 
niego nie ma.

Zdobyw ali więc razem Warszawę.
1 k iedy już tam  b y li,  to  K o la  spotkał 
tatusia na u licy , na K rakow sk im  
Przedm ieściu i pow iedzia ł:
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—  N ic  się nie m artw , towarzyszu! 
Odbudujesz Warszawę jeszcze p ięk­
niejszą. Nasz S talingrad ta k i sam, 
a zobaczysz, że także wstanie z gru­
zów.

I  tatuś m ówi, że to prawda. Bo 
Warszawa już odbudowana i S ta lin ­
grad też. T y lko  K o li już nie ma. N ie 
dojechał do Berlina.

N ie wiem, ja k  to się stało, że spo­
tk a li się znowu na Pomorzu. Zdo­
byw ali wał pom orski.

Tam było bardzo ciężko i całe 
miasta by ły  w ogniu. Na u licy  jed­
nego miasta tatuś najechał ze swo­
im  czołgiem na rozb ity  czołg n ie­
m iecki i właśnie tam spotkał Kolę. 
B y ł ranny, wiesz? Granat oderwał 
mu nogę. Zaraz w zię li go do nasze­
go czołgu i pow ieźli na pun k t opa­
trunkow y. A le  za dużo k rw i już 
spłynęło i sanitariusze bali się, że 
nie wytrzym a. A  potem w a lk i się 
skończyły w te j części miasta i tatuś 
mógł w rócić do K o li.  Jeszcze żył, 
ale by ł bardzo słaby. Powiedzia ł: 

Alosza (tak po rosyjsku nazy­
wa się A leksander)! jedź do B erlina 
za m nie i za siebie. A  jak  zatkniesz

chorągiew, nie zapom nij, że m ie liś­
my to rob ić razem.

Jak tatuś to opowiada, to zawsze 
ma łzy w oczach. K o la  um arł i tatuś 
pochował go w  jakim ś ogrodzie w  
Kołobrzegu. A  sam pojechał ze swo­
ją kom panią dalej. To by ły  bardzo 
ciężkie w a lk i. Wiesz, „P łom yczku “ , 
wszędzie pełno było zasadzek i n ie­
bezpieczeństw, ale nasi i  tak zwy­
ciężali. Tatuś opowiada, że ja k  w 
B e rlin ie  zawisły zwycięskie flag i, to 
taka go żałość chwyciła, że nie mógł 
sobie dać rady. Bo pomyśl, m ie li być 
razem, a nie by li.

Tatuś to wszystko opowiada z i­
m owym i wieczoram i, a m y słuchamy 
i czegoś nam smutno. Staszek, mój 
b ra t starszy, chciałby być także żoł­
nierzem. A  tatuś m ówi, że wojen już 
n igdy nie pow inno być, bo giną na 
nich ludzie najlepsi, tacy, k tó rzy  
m og liby budować lepsze, spra­
wiedliwsze życie. A le ja k  się raz za­
pytałem  tatusia, czy poszedłby je ­
szcze raz na wojnę, to pow iedział, 
że każdy człow iek musi um ieć budo­
wać pokó j, ale także pow in ien  go 
umieć bronić.

TRZY CÓRY MATKI TIMURY
(w edług b a jk i ta ta rsk ie j)

Żyła, była raz wdowa T im ura , 
a w domu wdowy T irnu ry  rosły trzy  
dorodne córy, świeże ja k  różane 
pączki!

Pracowały na có rk i te matczyne 
rączki. Pracowały... pracowały... nic 
się nie oszczędzały... P racow ały od 
św itu  aż po nockę ciemną, a praca

rąk m atczynych nie szła na da­
remno.

W yrasta ły córeczki —- bystrzejsze 
od jaskółeczki, wysmuklejsze od 
dziewanny, różowsze od zorzy ran­
nej, bielsze od blasku księżyca 
k to  je ty lko  zobaczył, ten się n im i 
zachwycał.
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Pow iadali ludzie:
—  H ej, ta wdowa, ani słowa, n ik t  

tak dzieci nie wychował!
A le ta m atka T im ura  nie ty lko  

o swoich córach um iała pamiętać —  
troszczyła się ona o ludz i, troszczyła 
o zwierzęta...

Któregoś rana na wiosnę ścięto 
potężną sosnę z gniazdem w iew ió r­
k i rudej. Jedno wiewiórcze dziecko 
ocalało cudem... K iedy  się T im ura  
dowiedziała o tym , zawołała:

—  W ychowam wiew iórczą sie­
rotę!

Dobra matka T im ura  poniosła 
praw dziw y tru d , lecz z go lu tk ie j po- 
k raczk i wyrosła w iew iórka-cud!... 
Pozłocista, puszysta, lśniąca jak  
skórka kasztana, a k ity  tak ie j nie 
znalazł na ko łpaku u chana!...

I  dochowała się wdowa z te j po­
złocistej w iew ió rk i, kochanej i  ko ­
chającej, tak jakby czwartej córk i.

H e j, toczy modra rzeka z gór stro­
mych bystrą wodę, jaśnieją cudną 
krasą trzy  śliczne panny młode!

W ypraw iła  wdowa weseliska cór­
kom , a sama została w chałupie z 
w iew iórką... W ylec ia ły  trz y  dziew­

częta od m a tk i —  każda do własnej 
chatki.

Najstarsza Fatim a mieszka za bo­
rem, gdzie w ilk i w yją wieczorem, 
średnia, Tamara za polem, gdzie 
krzew  ta rn in y  kole, a najmłodsza, 
Sulejka —  za łąką, gdzie b ia łych 
brzózek alejka i  na jjaśn ie j świeci 
słonko...

Potoczyło się życie, potoczyły się 
la tka , aż któregoś dnia nad ranem 
zachorowała matka... W ięc powiada 
do w ie w ió rk i:

—  Leć, sprowadź tu  m oje có rk i! 
Powiedz, żem zasłabła w  nocy i  po­
trzebuję pomocy!

Leci, pędzi w iew ió rka , ty lk o  je j 
ogon fu rka , pędzi co siły  przez las, 
żeby zdążyć na czas...

259



i  rzybiegła do najstarszej córk i 
i woła:

—  H e j, Fa tim a! Fatim a!
M atka chora, żartów  n ie  ma! 
Zasłabła bardzo w  nocy, 
śpiesz je j, śpiesz do pom ocy!

A le  Fatim a wzruszyła ram ionam i 
i  zawołała:

—  N ie  rób zg ie łku i hałasu, nie 
widzisz, że n ie mam czasu?!.,. W i- 
dzisz przecież, że mam pracę, na ju ­
tro  gości sprosiłam , muszę wyczyścić 
dw ie mosiężne tace, mają się świe­
cić ja k  złoto, trzeba pośpieszać z ro ­
botą!...

A  nasza w iew ió rka , ja k  ogonem 
zafurka... Jak skoczy, zatupie, za- 
p rycha !

Czekaj! Czekaj, córko licha !

Pierwsze ci tace, n iż m atka?!...
Będziesz je  nosić na sobie na za­

wsze, do ostatka!
Jedną na p iersi, drugą na grzbie-
, cie
i  żółw iem  będziesz żyła na świecie!
Hops! hops! hops! F u r! fu r !  fu r !
Już żółw iem  najstarsza z cór!...
O puścił chatę żółw  w  dwóch cięż­

k ich  pancerzach i powędrował świa­
tem, a w iew ió rka  przez pola do Ta­
m ary, średnie j có rk i, zmierza...

Leci, pędzi w iew iórka, ty lk o  je j 
ogon fu rka . Stanęła w  progu chaty 
słupkiem  i woła:

—  Tam aro! Tam aro!
Pędź ratować m atkę starą. 
Zasłabła bardzo w nocy, 
śpiesz je j, śpiesz do pomocy! 
Lecę tu po ciebie pędem!...

—  M oja droga w iew ió rko , czy nie 
widzisz, że przędę? Muszę utkać, 
wyszyć wzorek, bo gości czekam we 
w torek...

A  nasza w iew ió rka , ja k  ogonem 
zafurka, ja k  skoczy, zatupie, za- 
prycha!
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—  Czekaj! Czekaj, córko licha ! 
Pierwsze ci stro je  —  niż

m atka?
Będziesz już teraz przędła na 

zawsze, do ostatka! 
Już do końca świata będziesz 
rozwieszała swoje przędze!... 
Hopsa! hopsa!... Fąka-pąka!... 
Szast!... zam ieniam cię

w  pająka!...
O puścił pa jąk chatę i  powędrował 

światem rozwieszać zdradzieckie sie­
ci, a ta  w iew ió rka  ruda, sprawiwszy 
tak ie  cuda, do trzecie j có rk i leci... 
Puściła się ja k  strzała przez brzozo- 
wą alejkę wezwać najmłodszą córkę, 
cudnolicą Sulejkę. Stanęła w  progu 
słupkiem  i  woła:

—  Sulejko, córko najmłodsza, 
m atkę ratować potrza: 
zasłabła bardzo w  nocy, 
śpiesz je j, śpiesz...

A le  w iew ió rka  nie dokończyła 
słowa, k iedy  Sulejka krzyknę ła :

—  Biegnę m atkę ratować!
W yciągnęła ręce z dzieży, w  k tó ­

re j ciasto m iesiła na chleb świeży,

i  rąk  nawet n ie otarłszy fartuchem  
do m a tk i pobiegła duchem. T y lko  
powiewa za n ią czadra*) b ia łym  
obłokiem , ty lk o  grzm ią chodulićz- 
k i#*), gdy biegnie chyżym krok iem .

Jej ręce w  ciasto obrosłe matce 
ra tunek przyn iosły!...

A  ta w iew ió rka  znowu ogonem 
fu rka :

—  H op! hop! hop! hop! hop! —  
znowu czynię czary...

Wszyscy kochają Sulejkę, czy ma­
ły , czy stary...

I  odtąd starzy, m a li —  wszyscy 
Sulejkę kocha li. M ałe dzieci, stare 
dz iadk i —  wszyscy je j znosili k w ia t­
k i.  W ychowała Sulejka dużo, dużo 
dzieci, dobra, prom ienna zawsze jak  
słonko, co na niebie świeci. A  k iedy 
skończyła sto la t i  m iała już opuś­
cić św iat —  je j ostatnie tchnienie 
oto —  zm ieniło  się w  pszczołę zło­
tą —  i  odtąd odwiedza k w ia tk i ta 
córka dobra dla m atk i...

A  choć od tego czasu m inęło ła t 
tysiąc dwieście —  ta złota pszczoła 
(Sulejka) ma zawsze ła p k i w  cieś- 
cie!...

M. Kownacka

•) czadra — zasłona na głowę i twarz no­
szona przez tatarskie kobiety 

**) choduliczki — sandałki
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PRZYGODY DZIECI Z JASNEJ WODY
( Ciąg dalszy)

S Z A LE N IE C  W E M Ł Y N IE

K iedy  chłopcy kończy li już  ob­
chód z kogutkiem , Ryś i  W ładek za­
uw ażyli, że biegnie ku  n im  wyma­
chując rękam i w u j Protazy, p rzy ­
śpieszyli więc k roku . Bednarz wo­
ła ł z daleka:

—  Rysiu, czy masz klucze od 
m łyna?

A le Ryś m ia ł ze sobą ty lko  k lucz 
od domu.

A n tek  O rczyk poszedł na święta 
do swojej rodziny*, a oboje m łyna- 
rzow ie pojechali aż na trzecią wieś, 
zaproszeni w  kum y do przy jac ió ł.

—  Chyba w u jek zabrał ze sobą 
k lucz  od m łyna, jeszcze sprawdzę w 
dom u!

To niedobrze! —  m rukną ł 
pod wąsem Protazy.

— A co się stało takiego? —  do­
p y tyw a li chłopcy!

—  T y lko  się nie poprzelękajcie! 
N ic  w  tym  strasznego pewno nie 
ma!

Chłopcy ciaśniej otoczyli bedna­
rza.

Co się stało? N iech w u j m ów i! 
Nawet H eniek przestał piać i  bębnić 
na bębenku.

K toś jest we m łyn ie  i  brewe- 
ry je  w ypraw ia !

Jak to, w zam knię tym  m ły­
nie?

—  Tak jest!
C ia rk i prze lecia ły przez grzbiety 

—  spojrze li chłopcy po sobie i jedno 
niewypowiedziane słowo zawisło w 
pow ietrzu: „K a rczm a rek“ .

Chwila wahania: —  pędzić do

m łyna, czy uciekać, gdzie nogi po­
niosą?... Ryś spokojny, ja k  zawsze, 
opanował położenie:

Podejdźmy, chłopcy, spokoj­
n ie! N ie straszyć, nie krzyczeć. Je­
żeli będzie trzeba, to się wezwie lu ­
dzi na pomoc.

Podeszli do m łyna, w  zwartych 
szeregach, tak ja k  chodzili z kogu t­
kiem , i  oczy u tk w ili w  o tw artym  
oknie na p iętrze wskazanym przez 
Prota. Chwila ciszy i  nagle:

— Tup —  cup! cup! cup! —  za- 
tę tn iło  coś po podłodze i  postać 
okry ta  w ork iem  zaczęła się m iotać 
po składziku.

Chłopcy zam arli ze zgrozy. Ryś 
oddał w orek z p ieniędzm i Protaze­
mu i zawołał:

Ja lecę do straży pożarnej po
drabinę! skoczył w  k ie ru n ku
rem izy strażackiej.

A  tymczasem pod m łynem  zbie­
ra ło  się coraz więcej gapiów. Szale­
niec okręcony w  w o rk i chrapał, rzę­
z ił i w ykonyw a ł coraz szaleńsze 
skoki.

K to  śmielszy, próbował po drze­
wie dostać się do okna, ale in n i od­
radzali:

—  Lep ie j poczekać na drabinę. 
Z  wariatem  nic nie wiadomo... Jak 
zamaluje w głowę...

Zbiegowisko rosło. Za trzym ał się 
przed m łynem  jak iś półkoszek wy­
ładowany szczelnie odświętnie w y­
strojoną rodziną.

K re w k i gospodarz z fio le tow ą 
brodawką na nosie zakrzyknął:

- H e j, ludzie, a co się tu  stało?
Dowiedziawszy się o przyczynie
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zbiegowiska rzuc ił lejce żonie, 
tkw iące j na siedzeniu ze snopów, w 
bombiastej spódnicy, i spiesznie w y­
g ram o lił się z woza.

—  A  postronk i macie na zwią­
zanie wariata? —  objął zaraz ko ­
mendę obcy gospodarz.

W  te j samej ch w ili nadeszła żwa­
wo ze swej gó rk i babcia Matuska 
szukając kozła Tarapaty, k tó ry  już 
kaw ał czasu czmychnął je j z zagro­
dy, a zobaczywszy, co się święci we 
m łyn ie , aż ręce załamała.

—  Ludzie, a toć Karczm arkową 
trzeba wołać!

—  Ja pobiegnę! —  k rzykn ą ł W ła ­
dek i  puścił się pędem spełnić pole­
cenie.

—  Jak ra tunek nie przy jdz ie  na 
porę, może się człow iek udusić, ja 
bym tam  drzw i rąbał! —  w o ła ł go­
spodarz z brodawką na nosie.

A le  już jasnowodzka straż ognio­

wa, znana w całej oko licy  ze spraw­
ności, popisała się, ja k  zawsze —  
dzielnie. Od strony rem izy biegło 
sprężyście czterech strażaków w  
błyszczących ja k  samowary he ł­
mach, niosąc najdłuższą składaną 
drabinę, a za n im i nadjeżdżała na 
wszelki wypadek beczka z sikawką.

W  jednej ch w ili drabina została 
przystaw iona do okienka i  M icha ł 
Beczek, najstarszy syn rybaka, 
chwat nad chwaty, przytroczywszy 
sobie do pasa zwój l in k i i  ścisnąwszy 
w garści strażacki toporek zaczął 
wstępować na drabinę, pobłyskując 
ja k  słońcem wspaniałym  m iedzia­
nym  hełmem.

T łum  p rzyb liży ł się o parę k ro ­
ków  i zam arł w oczekiwaniu.

—  Łup-cup! Cup! cup! —  zatu- 
pota ł znowu szaleniec.

M icha ł wstąpiwszy na najwyższy 
szczebel za jrza ł do okienka i zawo­
ła ł:
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—  Ma czarne kopyta  i  rog i wy­
stają!

—  Z ły ! —  krzyknę ła  p rze raź li­
w ie jakaś babina i  rzuciła  się do 
ucieczki okręcając się szczelniej 
chustką, a za n ią inne, co p łoch liw - 
sze kob ieciny.

A le  nieustraszony M icha ł prze­
rzu c ił nogę przez parapet okienka 
i  zn ikną ł w  składziku.

—  A  ty , huncwocie, toś ty  tu  
w lazł?! —  rozleg ł się jego pełen 
oburzenia głos.

—  Beee! Beee! —  beknęło coś 
głośno w składziku i  nagle w yprys­
ną ł ka rko łom nym  susem przez okno 
oszalały ze strachu koz io ł, że ledwo 
zebrani ludzie zdo ła li uskoczyć 
przed jego kopy tam i, i  dotknąwszy 
ziem i pom kną ł ja k  strzała na górkę 
M atuski.

—  M ó j T a ra p a ta L . —  jęknęła 
babka Matuska chwytając się za 
głowę.

W ie lk i śmiech gruchnął wśród ze­
branych i wszyscy dalej się tłoczyć 
do bohatera tego wydarzenia, n ie­
ustraszonego strażaka M ichała 
Beczka, k tó ry , n iczym  pogromca 
baśniowego smoka, z wysokości dra­
b iny  w yjaśn ia ł zebranym:

—  K oz io ł, huncwot, m usiał się 
zakraść do składziku , zanim  jeszcze 
m łynarze w yjecha li.

Tak, tak... i  dale j z w o rków  
otręby wyżerać!

—  W orek sobie wsuł na głowę.
—  Rogami o worek zahaczył i da­

lejże z w ork iem  na łb ie  breweryje 
po składzie wypraw iać.

—- To ci nam Tarapata prim a 
a p rilis  w yp ła ta ł! —  śm iał się P ro t 
Rzepko kręcąc głową.

—  A  czyjże to  kozio ł?  —  zagad­

nął nagle óbcy gospodarz.
—  A  toć m ó j! —  przyznała ze 

skruchą Matuska.
—  K ubek w  kubek taku tk iego 

kup iłem  na ostatn im  ja rm a rku  w  
Kogucin ie !...

Matuska spojrzała na niego by­
stro  i  aż w  ręce klasnęła.

—  A  toć prawdę m ówicie, gospo­
darzu, poznaję was po... —  i ugryz­
ła się w  język, bo jakże tu  powie­
dzieć, że po brodawce na nosie, więc 
po lityczn ie  skręciła: —  po tym  no­
wym  kożuchu!

—  Zm yślna sztuka, nie wiem, 
czy znowu do was drog i n ie znaj­
dzie? Muszę gb dobrze w  zagrodzie 
zamykać.

—  Znalazł drogę w  powodzi, 
czmychnie, choć się go zagrodzi! —  
roześmiał się P ro t.

-— Jak go będą zamykać, to  nie 
ucieknie! —  zawołała M atuska. —  
No, lecę po kozła..

—  H o la ! bo la ! gosposiu, a gdzie 
ja  go na te odw iedziny, będę bra ł, 
po trzym ajc ie  go jeszcze trochę, 
przyjadę po niego po świętach i tak 
m i tędy droga wypadnie do Koguci- 
na. —  To mówiąc w łaściciel Tara­
pa ty  wsiadł do półkoszka i  pok ło ­
niwszy się zebranym, cm oknął na 
kon ie  i ruszył w swoją drogę.

W  te j c h w ili z ja w ił się zgrzany od 
pędu W ładek z wiadomością, że 
Karczm arek bez duchu leży pod 
pierzyną w domu... N ikogo to  już 
teraz nie zdziw iło , ale ludzie zaczęli 
ubolewać nad losem jego żony i 
dzieci, że za starego Karczm arka 
gospodarstwo było ja k  się pa trzy  —  
jak ie  k row y , kon ie  —  wszystko po­
szło dla syna na wódkę i  została 
nędza. (c. d. n .) M . Kownacka
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O MĄDRYCH LISTACH
__ aME; ] ..Zw ro t, Warszawa, Z ło ta “ ... i

W  w o jew ódzkim  mieście L u b li­
n ie m ieszkał sobie W awrzyniec, a 
w m iasteczku W ejherowo ży ł sobie 
B ron is ław  wesoło i  zdrowo. M ieszka­
l i  od siebie daleko, ale p isa li często 
i  w iele, bo to  b y li dw aj dobrzy p rzy ­
jaciele.

Raz W aw rzyniec napisał te sło­
wa do Bronis ława z W ejherowa: 
„K ochany B ron is ław ie , będę za ty ­
dzień w  W arszawie, może i  T y  się 
tam  wybierzesz, to  się pośm iejem y 
szczerze i  przejedziesz się kawałek. 
Ja będę w  W arszawie w  poniedzia­
łek, bo przecież wiesz, m ój z ło ty, że 
w tedy są im ie n in y  T w o je j c ioci D o­
ro ty “ .

Niesie lis t listonosz W alenty, a tu  
—  dom Bronis ława zam knię ty, a na 
drzw iach k a rtka :

„Jestem  u cioci D o ro ty  w W ar­
szawie na u lic y  Z ło te j, num er ta k i 
i ta k i.“

W ięc listonosz zamaszyście 
napisał na liście:

skończona robota.
A  B ron is ław  napisał też lis t, a 

jakże: „K ochany W aw rzyńciu , ja ­
dę do W arszawy, może będziesz ta k  
łaskawy przyjechać tam  w  ponie­
działek, bo się dawno z Tobą nie 
śmiałem. A  pam ię ta j: w  poniedzia­
łek, m ój jedyny, bo w tedy są m oje j 
c ioci im ie n in y “ .

Niesie lis t  listonosz M aurycy. Pa­
trzy , a tu  na drzw iach k a rtk a : „J e ­
stem w  sto licy, u lica Z ło ta , num er 
ta k i i ta k i“ ...

W ięc listonosz zamaszyście
napisał na liście:
„Z w ro t, Warszawa, Z ło ta “ ... i  

skończona robota.
Jeszcze śpi ciocia D orota , a tu : 

puk... puk...
—  K to  tam? Ach, m ój B ron is ła ­

wie, ja k  się cieszę, że się pokazałeś 
w  W arszawie!

Puk... puk...
—  K tó ż  tam?... A , to pan W a­

w rzyn iec z L u b lin a ! Dobrze m i się
' dzień rozpoczyna —  m ów i ciocia 
Dorota..

Puk... puk...
—  K to  tam?... A , to  pan lis to ­

nosz! Proszę!...
—  Dwa lis ty  przynoszę.
—  M ó j W aw rzyńciu  złocisty, toż 

to  nasze lis ty ! —  krzyczy B ro n i­
sław.

—  A  skądże, m ój m iły , one tu  tra ­
f iły ?  —  woła pan W awrzyniec.

A  na to  listonosz:
—  U  nas na poczcie n ic  nie zgi­

nie.
Każdy lis t dotąd po świecie

wędru je,
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aż dotrze tam, gdzie go się
adresuje.

A  jak  dotarł,
to  już skończona jego robota.
—  A  ja k  pop łynę okrętem  do 

A m eryk i?  —  pyta Bronisław .
To i  lis t pop łyn ie  za panem 

do A m eryk i.
—  A  ja k  ja  pop łynę do miasta 

F ik im ik i?  —  pyta  W awrzyniec.
—  To lis t za panem nie pop ły ­

nie, bo na ziem i nie ma takiego 
miasta —  i  basta.

W tedy lis t wraca do nadawcy i 
po kłopotach,

i  skończona listonosza robota.
—  H i... hi... hi... W aw rzyńciu m ój 

złocisty, ja k ie  to mądre te nasze 
lis ty .

Che... che... che... B ron is iu , 
ale wiesz co, za wolno po świecie 
jeżdżą.

A  na to listonosz:
—  Jak się kom u spieszy, to niech 

używa depeszy. A  lis ty  to są dlatego 
tak ie  mądre, że je listonosz roznosi 
i  wie, k tó ry  dla H ani, k tó ry  dla Zo­
si, k tó ry  dla pana Lucjana, dla Gra- 
żynk i, H a lin k i... I  jeszcze, moja 
pan i droga, paczki, pieniądze i  ga­
zety chodzą na listonosza nogach. 
M oje nogi znają w  tym  mieście każ­
dą ulicę, każde schody, każdy próg. 
Muszę już iść, ho tu  jeszcze roboty 
huk.

W ito ld  M icha lsk i

„KUBA CZY GRZEŚ
—  to ty tu ł ciekawej książeczki Czesława

Książka ta jest p ierwszym  to m i­
k iem  b ib lio teczk i „P łom yczka“ .

Każde dziecko prenum erujące 
„P łom yczek“  otrzym a w  czerwcu tę 
książkę, jeś li przed 5. V I.  nadeśle 
80 zł na adres A d m in is tra c ji „P ło ­
m yczka“  —  Poznań, M a te jk i 66 
(zaznaczając, że pieniądze te są 
przeznaczone na książkę).

Jeżeli prenum erujecie „P łom y-

Janczarskiego.

czek“  zbiorowo, w  szkole —  za­
m awiajcie również książkę zbiorowo.

P rzy  zamawianiu za zaliczeniem 
pocztowym  cena książki wyniesie 
110 zł.

W  sprzedaży księgarskie j cena bę­
dzie znacznie wyższa (160 zł).

Śpieszcie się z zamawianiem, bo 
w arto mieć tę m iłą  i  wartościową 
książkę w swej biblioteczce.
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Ł A M IG Ł Ó W K A Z A G A D K A

Słowo składa się z czterech lite r  
oznaczonych cy fram i 1, 2, 3, 4. Od­
gadniesz je ła two, odnajdując po­
mocnicze słowa wg podanych zna­
czeń:

Stoi gdzieś przy płocie 
w zniszczonej kapocie. 
Bo ją się go p tak i. 
W iecie k to  to  taki?

J. K .
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